
 

 

Już się zaczęło  
Oby do piątku! 
Oby do świąt! 

Oby do wakacji! 
I oby ten rok szkolny minął tak szybko, 

jak tegoroczne wakacje! 
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Początek roku szkolnego często  wiąże się ze stresem. Nie ma 
rady, trzeba przez to przejść. Żeby osłodzić sobie ten czas, 
warto wracać pamięcią do pięknych wakacyjnych chwil, warto 
również pielęgnować wakacyjne znajomości – kto wie, może 

przerodzą się w trwalsze relacje. Wszystko co przeżyliśmy 
przez te minione dwa miesiące to nasz osobisty kapitał, korzy-
stajmy z niego by na chwilę oderwać się od szarej codzienno-
ści. Dla tych najbardziej przygnębionych proponujemy   zrobić 
sobie wykaz świąt, długich weekendów i innych dni wolnych – 
zawsze to jakieś światełko w tunelu. 
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HISTORIA II WOJNY ŚWIATOWEJ 

1 września 1939 r. o godz. 4.45 – kiedy w stronę Westerplatte padły pierwsze strzały z pan-

cernika „Schleswig-Holstein” – wojna w zasadzie już trwała. Do Rzeszy wcielona była Au-

stria, okupowano Czechy i Morawy, Słowacja pozostawała tworem marionetkowym, całko-

wicie zależnym od Niemiec, a w jakimś rodzaju sojuszu z nimi znajdowały się państwa Pół-

wyspu Iberyjskiego, Rumunia, Bułgaria, Węgry i Włochy – które z kolei zdążyły już podbić 

Abisynię. Sojusznikiem Rzeszy była, rzecz jasna, także sowiecka Rosja, ale o tym nie wszy-

scy jeszcze wiedzieli. Najbardziej Hitlerowi sprzyjało jednak w pierwszych miesiącach wojny 

to, czego nie było – zaangażowanie Francji i Anglii. Można śmiało założyć, że opieszałość 

tych państw w podejmowaniu decyzji zadecydowała przede wszystkim o początkowych suk-

cesach nazistowskich Niemiec. 

Działania militarne II wojny zaczęły się jednak istotnie o świcie 1 września 1939 r. W tym 

samym momencie, gdy „Schleswig-Holstein” rozpoczął ostrzał Gdańska, granice Polski woj-

ska Wehrmachtu przekroczyły w kilkunastu miejscach, od południa, zachodu i północy. Pol-

ska armia nie była na to przygotowana. Pomijając drastyczną dysproporcję sił, a już nie-

prawdopodobną wręcz w kwestiach technologii wojennej, polskie wojska nie znajdowały się 

jeszcze tego dnia na pozycjach obronnych.  

Inna rzecz, że nie zakładano poważniejszej walki granicznej. Nią miały się zająć tylko lokal-

ne oddziały, cały zaś ciężar powstrzymania Niemców miał się znaleźć mniej więcej na linii 

Wisły. Wbrew sanacyjnej, militarystycznej propagandzie siły wszyscy zdawali sobie sprawę, 

że skuteczne powstrzymanie armii niemieckiej własnymi oddziałami nie będzie możliwe. 

Czas, który miało zabrać im pokonanie odcinka od zachodniej granicy do Wisły, miał wystar-

czyć na sprowadzenie pomocy aliantów, z którymi łączyły Polskę stosowne i potwierdzone 

nie tak dawno traktaty. Ich realizacja ograniczyła się jednak do formalnego wypowiedzenia  

3 września Niemcom wojny, którą jednak w samej Anglii i we Francji nazywano bądź 

„dziwną”, bądź „zabawną”. W praktyce Polska pozostała sama... 
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WIERSZ PANI JANINY IRZYK 
„CZEŚĆ PARTYZANTOM” 

Ile miałeś wiosen młody partyzancie, gdy stałeś na warcie? lle miałeś wiosen mło-
dy partyzancie, gdy walczyłeś z wrogiem za żarcie?  

 

Zamieszkałeś w ciemnym lesie, żeby walczyć z wrogiem- tak ci serce nakazało, 
bo wróg niszczył Polskę całą. Opuściłeś dom rodzinny, matkę zapłakaną, żeby 
bronić i ratować Ojczyznę kochaną. Pewnej nocy nie wróciłeś, bo zginąłeś w boju, 
niech Pan Bóg wynagrodzi, spoczywaj w spokoju.  

 

Takich jak ty partyzancie było bardzo wielu, na ich grobach kwitną kwiaty, rośnie 
polskie ziele.  

 

Może piękna brzoza rośnie, ptaszki Ci śpiewają, aw iwej wiosce przyjaciele zaw-
sze wspominają, żeby nigdy nie wróciły tamte straszne lata, pamiętajcie młodzi, 
że zginęło ludzi w wojennej powodzi. Czy wszyscy o tym wiecie ile biedy, głodu 
przez wojnę na świecie. Może wasze ciało rozerwała mina, na waszą cześć Szko-
ła w Lipniku nosi wasze Imię. 

 

 Zapomniane groby, lecz pamięta Bóg, bo bronił swej Ojczyzny, gdy ją niszczył 
wróg. To tragiczna historia Drugiej Wojny Światowej, naszej Ojczyzny i naszych 
okolic.  

 

Przeżyłam Wojnę, choć dużo straciłam: Kochaną mamę, spaloną wioskę, biedy i 
głodu. Dziś opisała Babcia Janina, Boże jakie to były straszne czasy. 
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Kiedy się wypełniły dni 

i przyszło zginąć latem, 

prosto do nieba czwórkami szli 

żołnierze z Westerplatte. 

(A lato było piękne tego roku)”. 

 

Gdy 1 września o godz. 4:45 niemiecki pancernik „Schleswig-Holstein” rozpoczął ostrzeliwa-
nie Westerplatte, symbolicznie dał początek II wojnie światowej. Pierwsze ostrzeliwanie 
zwiastowało piekło, jakie mieli przeżyć na Westerplatte polscy obrońcy. 18 dział pancernika 
umilkło dopiero wtedy, gdy przeniósł się on w rejon Helu, z taktycznego punktu widzenia 
znacznie ważniejszy dla Niemców. Jednocześnie Niemcy przypuścili szturm lądowy na We-
sterplatte. Pierwszym punktem, wokół którego toczono zaciekłe walki, była placówka 
„Prom”, którą dowodził Leon Pająk. Polacy pozwolili zbliżyć się Niemcom na możliwie naj-
mniejszą odległość, po czym otworzyli ogień ze swoich karabinów maszynowych. Nieprzy-
gotowani na tak skuteczną obronę Niemcy, zmuszeni zostali do wycofania się, zostawiając 

za sobą wielu zabitych i rannych. Również 
innym placówkom udało się przetrzymać 
pierwszy atak. Po załamaniu ofensywy za-
skoczeni Niemcy postanowili „zmiękczyć” 
obronę. „Schleswig- Holstein” podpłynął na 
odległość zaledwie 500 metrów i zaczął ra-
zić Składnicę ogniem. W tym dniu Niemcy 
aż trzykrotnie podejmowali się przeprowa-
dzenia ataku, lecz wszystkie próby zakoń-
czyły się niepowodzeniem. Według wstęp-
nych założeń dowództwa polska placówka 
miała wytrzymać 12 godzin, aż do nadejścia 
wsparcia. Od 2 września na Westerplatte 
dowodził faktycznie kpt. Franciszek Dą-
browski, który będąc zastępcą Sucharskie-
go, zmienił go na stanowisku. 

 

 

 

 

BOHATEROWIE Z WESTERPLATTE 
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Sucharski przeszedł ciężkie załamanie nerwowe, był gotowy się poddać. Drugiego  wojny 
Niemcy ponowili ataki lądowe. Mimo naporu wroga, podciągającego coraz liczniejsze od-
działy, żołnierze polscy wytrzymali natarcie. Dramat rozpoczął się około godz. 17.00, gdy 
nad Westerplatte nadleciały niemieckie bombowce. Obrońcy usłyszeli przeraźliwy gwizd 
kilkudziesięciu samolotów Luftwaffe, które zrzuciły swój śmiercionośny ładunek, obracając 
w gruzy wartownię nr 5. Wieczorem niemieckie oddziały jeszcze raz spróbowały wedrzeć 
się do placówki. I tym razem górą była polska załoga. Mjr Sucharski rozkazał zniszczyć 
dokumenty przechowywane na Westerplatte. Przybywa rannych. Lekarz placówki, kpt. 
Mieczysław Słaby, ma coraz mniej środków, którymi mógłby leczyć i ratować żołnierzy. Mi-
mo to warszawski spiker radiowy nadal nadaje komunikat, który dociera do całej Polski: 
„Westerplatte broni się nadal”. Był to niewątpliwie symbol, który podtrzymywał Polaków na 
duchu – dopóki Westerplatte trwało, dopóty walka była możliwa. W kolejnych dniach Niem-
cy za wszelką cenę usiłują zdobyć placówkę. Irytuje ich, iż tak wątły oddział odpiera ataki 
kilkunastokrotnie przeważającego wroga. 

5 września Sucharski zwołał naradę dowódców, na której postanowiono trwać na stanowi-
skach. Rankiem 7 września szaleńczy szturm niemiecki dotarł niemalże do centrum pla-
cówki. Bohaterstwo obrońców jeszcze raz pozwoliło na odrzucenie Niemców w tył. Mimo iż 
żołnierze cały czas byli zorganizowanym oddziałem i skutecznie stawiali opór wielokrotnie 
silniejszemu przeciwnikowi, ich zmagania musiały zostać zakończone. Na skutek wyczer-
pania amunicji oraz fatalnej sytuacji sanitarnej mjr Sucharski decyduje się poddać placów-
kę. 

Siedmiodniowa walka 200 żołnierzy z Westerplatte przeciwko znacznie lepiej uzbrojonym i 
wspieranym przez lotnictwo żołnierzom Wehrmachtu (ok. 4,5 tys.) stała się symbolem roz-
paczliwego, ale bohaterskiego oporu przeciwko hitlerowcom. 

Każda epoka ma swe własne cele 

I zapomina o wczorajszych snach... 

Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 

I nowy udział bierzcie w wieków dziele, 

 

Przyszłości podnoście gmach! 

 

Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy, 

Choć macie sami doskonalsze wznieść; 

Na nich się jeszcze święty ogień żarzy 

I miłość ludzka stoi tam na straży, 

 

I wy winniście im cześć! 

 

Ze światem, który w ciemność już zachodzi 

Wraz z całą tęczą idealnych snów, 

Prawdziwa mądrość niechaj was pogodzi -  

I wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi, 

 

W ciemnościach pogasną znów! 
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19 września 2022 r. odbyła się już XXXIX Sztafeta Zwycięstwa Szlakiem Walk Party-
zantów AK 

I BCh, na trasie Dobczyce – Wiśniowa. W biegu sztafetowym wzięło udział 26 drużyn: 

– 11 ze szkół podstawowych klasy IV-VI, 

– 8 ze szkół podstawowych klasy VII-VII, 

– 2 ze szkół ponadpodstawowych, 

– 2 drużyny OSP 

– 3 drużyny innych organizacji :Urząd Gminy Wiśniowa, Urząd Gminy i Miasta Dob-
czyce oraz Nauczyciele ZS Dobczyce 

Całą długość trasy (12 km) pokonało 6 indywidualnych biegaczy. 

 

Sztafetę zainicjowali nauczyciele Ludwik Dziewoński i Kazimierz Bubula na pamiątkę 
odbicia przez partyzantów z rąk Niemców „Prawdzica” w sierpniu 1944 roku i dla 
uczczenia pamięci ofiar pacyfikacji Wiśniowej i Lipnika, która miała miejsce we wrze-
śniu 1944 roku. 

Po raz pierwszy odbyła się w 1983 roku. Od tego czasu ta tradycja trwa, a z czasem 
do uczniów i nauczycieli dołączyli także przedstawiciele innych grup i zawodów. 

XXXIX sztafeta Zwycięstwa Szlakiem 
Walk Partyzantów AK I BCh 
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 HISTORIA KOŚCIOŁA ŚW. KATARZYNY 
W GDAŃSKU 

 

Jan Kurowski zamiatał ulice. Nie mógł liczyć na więcej w hitlerowskim Gdańsku. Był 
w końcu Polakiem, któremu udało się wyjść cało z niemieckiego obozu. Odtąd 
szczytem możliwości dla przedwojennego członka Klubu Sportowego "Gedania" 
miała być miotła. Niespodziewanie udało mu się jednak zdobyć pracę w firmie bu-
dowlanej Albert Falck. 

- Zmontowano ekipę, było nas tylko 
dwóch Polaków - Toporek i ja, resztę sta-
nowili Niemcy. To był wiosna, chyba maj, 
kiedy zaczęliśmy demontaż. Ze stoczni 
sprowadzono liny stalowe, kołowroty. 
Zdjęcie małych dzwonów, a było ich 36, 
nie było trudne. Natomiast blisko dwa 
miesiące pracowaliśmy nad największym, 
środkowym dzwonem - wspominał Jan 
Kurowski na łamach "Dziennika Bałtyckie-
go" z 1976 roku. 

Demontaż dzwonów kościoła św. Kata-
rzyny nie był przypadkowy. Był 1942 rok. 
III Rzesza prowadziła wojnę na wielu 
frontach. Przemysł ciężki potrzebował su-
rowców. Masowo demontowano więc 
dzwony. 

- Firma znalazła specjalny wóz do cięż-
kich przewozów. Załadowaliśmy dzwon 
na platformę zaprzężoną w cztery konie i 
tak jechaliśmy przez miasto. Kazano nam 
jechać na bocznicę towarową we Wrzesz-
czu. Po kilku dniach dowiedzieliśmy się, że wszystkie dzwony z bocznicy zostały wy-
wiezione. Wtedy nie wiedzieliśmy dokąd - ciągnął dalej swoją opowieść Jan Kurow-
ski. 

Gdański carillon trafił w głąb Niemiec. Mimo że jego dzwony skazane zostały na 
przetopienie, przetrwały wojnę. Znaleziono je na cmentarzysku dzwonów w Hambur-
gu. Po czym za zgodą brytyjskich władz okupacyjnych 28 dzwonów carillonu trafiło 
do ewangelickiego kościoła Najświętszej Marii Panny w Lubece. Dzięki wysiłkowi 
zegarmistrza o nazwisku Behrens udało się uruchomić instrument. 

Trudna historia kościoła św. Katarzyny (trojmiasto.pl)  

Dzwony potrzebne III Rzeszy i niespodzianka  
na cmentarzysku 

https://www.trojmiasto.pl/wiadomosci/Trudna-historia-kosciola-sw-Katarzyny-n74188.html
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„Samorząd jest to właściwie praca organizowana po to, 

aby jednakowo dobrze działo się wszystkim, 

którzy razem uczą się, działają… ,żeby je-
den drugiego nie krzywdził, nie przeszka-
dzał, nie dokuczał..., żeby świadczył przysłu-
gi, pomagał, opiekował się, pilnował porząd-
ku i praworządności… to nie tylko praca, ale 
i walka… w obronie porządnych, dzielnych i 
słabych, przeciwko wrogom porządku i spra-
wiedliwości…” 

Janusz Korczak 

Samorząd Uczniowski jest reprezentantem 
wszystkich uczniów naszej szkoły. To orga-
nizacja, która ściśle współpracuje z dyrekcją 
i gronem pedagogicznym 

Czym się zajmuje Samorząd Uczniowski? 

 Samorząd szkolny reprezentuje całą 
społeczność uczniowską.  

 odpowiedzialny jest za organizowanie 
imprez i uroczystości szkolnych  
i innych akcji  

 współpracuje z Radą Pedagogiczną  
i dyrektorem szkoły  

 ściśle współpracuje z samorządami 
klasowymi  

Samorząd może przedstawiać Radzie Rodziców, Radzie Pedagogicz-
nej oraz dyrektorowi wnioski i opinie we wszystkich sprawach szkoły, 
w szczególności dotyczących realizacji podstawowych praw uczniów, 
takich jak:  

- prawo do zapoznawania się z programem nauczania, z jego treścią, 
celem i stawianymi wymaganiami, 
- prawo do jawnej i umotywowanej oceny postępów w nauce i zacho-
waniu, 
- prawo do organizacji życia szkolnego, umożliwiające zachowanie 
właściwych proporcji między wysiłkiem szkolnym a możliwością 
rozwijania i zaspokajania własnych zainteresowań, 

 

Obecnie w naszej szkole trwa nabór kandydatów do Samorządu Uczniowskiego. 

 

 

   

AKTUALNOŚCI 
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Idzie student fizyki ulicą, zaczepia go 

babcia - Do kościoła to dobry kierunek? 

- Dobry – odpowiada student. Babcia 

odchodzi, a student do siebie: - Kieru-

nek dobry, ale zwrot przeciwny.  

Tańczy student na dyskotece z dziew-

czyną. Nagle osłabł. Mdleje. Dziewczy-

na krzyczy: - Wody! Dajcie mu wody! 

Student otwiera oczy i szepcze: - I ka-

wałek chleba...  

Profesor podczas wykładu wścieka się 
na spóźnialskich: - To nie są wykłady, to 
jest Wędrówka Ludów! W tym momen-
cie, mocno spóźniony wpada na salę 
czarnoskóry student. Prof. wydaje się, 
że wybuchnie, ale w końcu uspakaja się 
ze słowami: - Panu wybaczam, pan z 
daleka..  

Mama pyta się swego synka: - Ka-
ziu, jak się czujesz w szkole? - Jak 
na komisariacie: ciągle mnie wypytu-
ją, a ja o niczym nie wiem.  

Matka pyta syna: - Co przerabiali-
ście dziś na chemii? - Materiały wy-
buchowe. - Nauczycielka zadała coś 
do domu? - Nie zdążyła...  

Przed klasówką: - Mam nadzieję, że 
dzisiaj nikogo nie przyłapię na ścią-
ganiu! - My również, proszę pani!  

A dlaczego pszczoła brzęczy?  
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